Rok X. 


Prenumerata w miejscu. 


roemie. © + + - 3 top. — 

pólracznie. © s o - 1 kop. 50 

kwartalnie « - . « rs. — kop. 75 

| 4 kop. 40 

. 2 kop. 20 

kwartalnie (1 kop. 10 
Za odnoszenie do domu kwartalnie 


kop. 10 
NI ODJ 00000 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelso- 
na obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, — obie-| w Częstochowie W. Zieliński, 
dwie księgarnie w Petrokowie,—oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler* w Warszawie. | w Dąbrowie 


Petroków, d. 20 grudnia (1 stycznia) 188112 n 


TYDZIEN. 


w Będzinie „ Janisze! 
w Brzezinach 


n» Hlasko 


m Szolowski Teodor. 


MAIN pył 
òn 


SRR my 
"cu Ne I. 


V 


Fuńsżą y. 


71 
Cena ogłoszeń. 
za 1 razówe po kop. 6 za wiersz pe- 
titu lub za jego miejsce (30 
za 2 — 6 razowe po kopi 4 za wiersze 
RKNZSJO) 42 4) rA ih ee, 


Cena ogłoszeń na pierwszej stronięy po- 
dwójna, 
Rexlamy po 10 kop. za wiersz. 
Cena pojedyńczego numeru kop. 71 voh 


Prenumaratę przyjmują w Piotrkowie: Biuro Radakcyi i obie księgarnie. W Czeste- 
chowie „Nowa księgarnia, M. Pacewicz i Koliński” — i prócz te 


w Łasku W. Józef Pniewski. 
wski Stan. | w Łodzi » Jaziszowski Leopold. 

w Radomsku „ Muszkowski Erazm. 
Antoni. | w Rawie i Leszczyński Klemens. 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


PO DRODZE. 


Znów sygnał—znów nowa stacyja — rok 
nowy! 

Lecz odpoczynku prawa nie mamy... 

Dalej więc wszyscy, tak jak jesteśmy — 
z nowym zapałem dalej i dalej—bo cel po- 
dróży naszej— daleko! Spieszmy więc, spie- 
szmy póki stać życia, co do przyszłości — 
do szczęścia skraju należy! 

Patrzcie! już świta. A czy pomnicie, pod- 
czas wyjazdu jaka noc była ?,. Czas był 
pochmurny i łzami dżdżysty—zewnątrz nas 
pustka czeza i jałowa, wewnątrz zaś roz- 
pacz i zniechęcenie. 

I oto życie się budzi, nadzieja wstępuje 
w piersi, widnokrąg zwolna rozwidnia, a 
wciąż trudna, owoc jej je- 
ki, to jednak przyszłość ocenić 
rafi! 


5z 
ja, uoz 
Stoją jej jeszcze co prawda, dawne na 
drodze przesądy, brak męztwa, próżność, 
egoizm, —ale hart ducha się wzmaga, a mi- 
łość ojczystej ziemi ustać nam w miejscu 
nie dajo. 
Nim jednak w dalszą ruszymy drogę, 
zwróćmy oblicze na przebieżoną. 
Na każdym kroku, krwawiąc swe stopy, 


Z NOTATEK PRZYRODNIKA. 


I. 
(Ciąg dalszy—patrz N 48). 

Przypatrując się uważnie obrotowym ru- 
ehom igiełki magnesowej, do której zbli- 
żyliśmy strumień indukcyjny, spostrzeżemy, 
że obracn się ona raz w jednę, drugi raz w 
drugą stronę. Wiemy z poprzedniego co 
to ma znaczyć. Znaczy to, że strumień in- 
dukcyjny płynie po drucie raz w jednym, 
drugi raz w drugim, przeciwnym kierunku. 
Doświadczenie dalsze przekonywa nas, że 
ten kierunek strumienia wzbudzonego zale- 
ży od tego, czy strumień główny zamyka- 
my czyli też przerywamy; czy zbliżamy go 
czyli też oddalamy. Zamykanie i przybli- 
żanie wywołują strumień wzbudzony w je- 
dnym kierunku, przerywanie zaś i oddala- 
nie strumienia głównego, wywołują stru- 
mień wzbudzony w kierunku odwrotnym 
pierwszemu. Że zaś w naszem doświad- 
czeniu zamykanie i przerywanie naprzemian 
po sobie w nadzwyczaj krótkich odstępach 
czasu idą, więc w drucie indukcyjnym po- 
wstają jeden po drugim szybko następujące 
lecz przeciwne prądy. 

Jeśli teraz drut indukowany w jednym 
miejscu przerwiemy, to rozdzielone końce 
będą, ma się rozumieć, biegunami prądu. 
Stosownie do tego, cośmy wyżej powiedzie- 
li, każdy z tych biegunów będzie raz odje- 
mnym, drugi raz dodatnim. 

Że zná (jeśli pamiętamy) iskra elektry- 


ach! szliśmy po niej z trudem niemałym— 
i jeśli, mimo przeszkód rozlicznych, ślad 
jakichś czynów na niej pozostał—to już za- 
sługa niemała. 

Idzie nam głównie o sprawy z dobrem 
spolecznem związane, czyny — od naszej 
woli zawiałe; wszystkich bo innych, nie ko- 
sztem ducha, nie pracą własną zdobytych— 
nie potem czoła, krwią serca zlanych— nie 
możem liczyć na karb zasługi. 

I gdzież te czyny, gdzie owu praca, o 
którą przyszłość zapyta? 

Qiężkąśmy, ciężką wzięli puściznę, dłu- 
go leżącą odłogiem, — a ziarno, cośmy weń 
porzucili, choć drobne było, lecz czyste—i 
choć nieprędko plonować zacznie, i 
czasom wyda owoc obfity. Gleba to świę- 
ta! do jej uprawy jedynym dotąd narzę 
dziem, lemieszem jedynym: samorząd gmin- 
ny i szkoła. Ach! niedopuśómyż, aby on 
rdzewiał napróżno; krajmy nim dalej po- 
czętą skibę, bo oto stają przed nami cie- 
mnych mas zwarte szeregi, kając na 
iskrę światła, na zdrowie dusz— podstawę 
szczęścia i dobrobytu. 


Jakże w nich stra- 
sznem to zapoznanie swej własnej siły—to 
zmarnowanie tylu dla kraju zdolnościi.. 
Samorząd gminny—to skarb ukryty; gdy 
wartość jego poznają, nie omieszkają już 
zeń korzystać, z jasną oświaty pochodnią 
wyjść z labiryntu wiecznej ciemnoty, i przed 


z bieguna dodatniego i ku biegunowi od- 
jemnemu lecącą, więc, gdy, rozerwawszy 
bieguny silnego prądu indukcyjnego, otrzy- 
mamy między nimi iskrę, to iskra ta prze- 
biegać będzie raz w jednym, drugi raz w 
innym kierunku. Jeśli bieguny zakończo- 
ne będą kruchemi stożkami węgla i od tych 
węgli odrywać się będą cząsteczki, to oba 
węgle naprzemian cząsteczki te tracić będą 
i zużycie ich będzie jednakowe. 


Fakty te w zastosowaniu światła elektry- 
cznega ważną grają rolę. Nie od rzeczy 
także wspomnieć w tem miejseu, że istnie- 
ją przyrządy, za pomocą których możemy 
prąd indukcyjny, przez zamykanie i prze- 
rywanie strumienia głównego powstały, a 
więc w różne naprzemian strony biegną- 
cy, zawsze do jednakowego kierunku zmusić. 
Przyrządy te zowią się zinieniaczami (kom- 
mutatorami) i mają przy urządzeniu lamp 
elektrycznych wielkie znaczenie, gdyż pe- 
wno lampy tylko przy jednokierunkowym, 
inne tylko przy zmieniającym się, inne je- 
szcze przy takim i owakim strumieniu dzia- 
łają. 

Dla wywołania jednak iskry elektrycznej 
nie wystarcza siła stramienia indukcyjnego, 
przechodzącego po drucie krótkim i pro- 
stym, Trzeba, aby oba druty i wzbudza- 
jący i wzbudzony, szczególniej zaś ten osta- 
tni były dość długie i zwinięte spiralnie, 
jak nici na rolce. Prócz tego druty te po- 
winny być izolowane, to jest starannie okrę- 
cone jedwabna niteczką lub warstewką smo- 
ły pokryte. 


czna jest cząsteczką rozpaloną, oderwaną 


grabieżą złoczyńców mienia swojego obro“ 
nić. 

Złoczyńcą każdy, co w egoizmu ciasnej 
skorupie, nie dba o dobro współbraci, kto 
nie pilnuje skiby swej roli, kto nie pojmuje 
swego zadania! 

Gdzie ucho zwrócisz, wszędy brzmi ha- 
slo— hasło postępu i hasło pracy, Gmina 
i szkoła, szkoła í gmina — oto dwa światy 
zaczarowane, w których jest przyszłość i 
szczęście nasze! 

To wieś—a miasto?,. 

O! tutaj trudniej po tysiąc razy, a jed- 
nak—jednak siejka i tu wciąż idzie. Więc 
w lepszą dolę, jakże nie wierzyć? 

Byle zawodem się nie zrażajmy ; dzisiaj 
zwycięztwem— wytrwałość. Skalą krótkie- 
go życia jednostki nie mierzmy dziejów na- 
rodu. Zróbmy krok naprzód, a dzieci na- 
sze zaklnijmy, aby zrobiły krok drugi, 
I z pokolenia tak w pokolenie idźmy wciąż 
dalej, wraz z całym zastępom bratnim, 


„sk jeden łańcuch żórawi, 

Co w swej nad ziemią wędrówce 

Woiąż bratnie zwołuje hufce, 

Czołem w błękitach się pławi !.. 
M. D. 


Aby otrzymać silne indukcyjne strnmie- 
nie, bierze się tedy dwie cewki drewniane 
(wielkość zależy od tych zjawisk, które wy- 
woływać chcemy), z których jedna, we- 
wnątrz pusta, dozwala na wprowadzenie w 
nią cewki drugiej z nawiniętym ns niej 
drutem. 

Na wewnętrzną rolkę nawijamy drut me- 
talowy średniej grubości, a nawinąwszy go 
wężownicowato, puszczamy wolno dwa je- 
go końce, Jeśli teraz dwa te końce z bie- 
gunami bateryi elektrochemicznej (galwani- 
cznej) złączymy, to po naszym drucie spi- 
ralnie około cewki strumień płynąć będzie. 
Na rurkę zewnętrzną nawija się drut cień- 
szy (bardzo cienki), izolowany starannie, i 
nawija go się tysiącami zwojów; dwa jego 
| końce wolno na zewnątrz pu: 
przyszłemi biegunami induk o prądu. 
Żeby zaś prąd ten otrzymać, cewkę we- 
wnętrzną z przebiegającym po niej stałym 
prądem w otwór cewki zewnętrznej szybko 
wkładamy i wyciągamy naprzemian, Wte- 
dy to, złączywszy bieguny cewki zewnętrze 
nej ze sobą, a następnie nieco je oddali- 
wszy, zobaczymy między niemi silną iskrę, 
świetną wtedy szczególnie, gdy na końcach 
biegunów umocowane będą węglowe stoż- 
ki, Będzie to znany nam łuk Volty, o wiele 
jednak świetniejszy od tego, jaki otrzymalibyśmy 
bezpośrednio z tego prądu, który po węwnętrznej 
cewce przechodzi. TIndukcyja więc dała nam 
możność wywołania silniejszego światła z 
pomocą tego samego stosu czyli bateryi, 
Nie z niczego jednak otrzymaliśmy tę mom 
wą siłę. Uniwersalne prawo natury: „ex 
nihilo-nihil,”, prawo zwane w fizyce pra- 
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DVORER 
przy ulicy Łaziennej (Mokrej) 
w Piotrkowie. 
Wiadomość historyczna 
podał 
Barmuna Dylewski 


(Dokończenie—Patrz M 52). 

Stanisław Szydłowski do końca życia u- 
żywał praw, z przywileju Zygmunta III 
mu przysługujących, a nawet jeszcze wnu- 
ki jego z tychże prerogatyw korzystały—i 
dworek, o którym piszę, znajdował się w 
ich posiadaniu. Gdy jednakże z czasem za- 
ozal walić się w gruzy, tak, że jedynie pi- 
wniee i fundamenty z niego pozostały, a 
opustoszały plac zaczęto placem Szydłow- 
skiego nazywać, wnuk pierwotnego właści- 
ciela—Marcin Szydłowski, w r. 1659, przed 
aktami grodzkiemi, piotrkowskiemi, uczynił 


akt darowizny rzeczonego plaen na rzecz nie- |, 


jakiego Stanisł. Kazimierza Piotrowskiego, 
komornika granicznego łęczyckiego. Ten zaś 
własnym kosztem i nakładem ruinę z upa- 
dku podźwignął i na dawnych fnndamen- 
tach nowy dworek pobudował. TLustracyja 
Piotrkowa, za panowania Jana Kazimierza, 
okola r. 1668 dokończona, zastaje dworek 
Piotrowskiego już pobudowanym, lecz je- 
szcze nie zamieszkałym *). 


5) W Imstracyi tej (patrzy Inwentarz Wielkopolski 
a lat 1604—65 w urchiwum Królestwa) znajdujemy 
nastopującą wamiankć © naszym dworkt: „Dworek Im. 
Pana Piotrowskiego nn pustym placu świeżo pobudo- 
wany, w którym jeszcze nikt nie mieszka. Ad Actum 
Lusirationis modernne‘ stanąwszy Im. Pan Stanisław 
Kusimiore Piotrowski, Komornik Graniczny Hqczycki, 
produkował authontice Oblatę z Grodu Piotrkowskie- 
go, ferin secunda post Dominicam  Soxogosimuć pro- 
ximom_A9 D. 1644 Praywileju od Sp. Zygmunta HI, 
Król Polskiego, szlachetnemu P, Stanisławowi Szy- 
dłowskiomu za zasługi jogo, do nota et data Varsa- 
vine in Conyentione Rogi Generali die 20 Martij 
Anno D. 1590 duiego, wyjętą, którym dom jego w 
na południa leżący a Ju- 

Libertati Tor- 
i, y Osobę iego m functionibus Civitntia 
Mius ot gereudi Magistratum, liberum ot immunem 
pokazal tàkżo x tychże Xaiąg Grodzkiol Piotr- 

ch Zapis Donstionis tego placu, pusto z Sklepn- | 


„ W następnym 1664 r., po wybudowaniu 
dworka, Piotrowski, z pobożnej intencyi, 
pragnąc przyjść w pomoc zakonnicom Św. 
Dominika, od r. 1627 w Piotrkowie egzy- 
stującym, i powiększyć środki ich utrzyma- 
nia, uczynił im z dworka swego i placu 
darowiznę. à 

Czy urząd miejski pragnął podciągnąć 
dworek ten pod swą jurysdykcyję, czy nie 
uznawał przywileju Zygmunta LII za waż- 
ny wówczas, gdy na dawnych fundamen- 
tach nowy stanął budynek, niewiadomo, — 
dość, że Dominikanki udały się do syna 
Zygmunta Wazy—Jana Kazimierza z pro- 
śbą o potwierdzenie przywileju zmarłego 
króla, i na sejmie w Warszawie r. 1664, 
dnia 29 listopada, uzyskały nowy przywi- 
lej, gdzie, przytaczając in extenso podobny 
akt swego Najjaśniejszego Poe: i 
rodzica, zawsze nabożny i religijny krói, 
tak między innemi mówi: 

„Laskawio się przychylając do prośby, Panien zakon + 
nych, wyżej cytowane pismo we wszyskich jego punk- 
tach, artykułach i warunkach zatwierdzamy, to jednak- 
że dodając od siebie oświadczenie, że budowle te tak, 
jak sąna nowo wzniesione, od wszelkich ogólnie cig- 
ów tak miejskich, jako też i innych, pod jakimkol- 
wiekbądź mianem egzystujących lub egzystować mają- 
cych, za wyjęte i wolna mieć chcemy i za takowe 
oświadczamy, wymagane zaś lub mogące się wymagać 
podatki, od tej chwili na potrzeby stołu tychże zakon- 
mic Piotrkowskich św, Dominika, ażeby za stan Nasz 
Boskiej błagały łaskawości, w zaju jałmużny na 
zawsze niniejszem przeznaczamy, darujemy i wcielde 
Mys“ 

Tak więc na zasadzie nowej łaski króle- 
wskiej dworek nasz nietylko miejskich, lecz 
w końcu wszelkich zaprzestał opłacać po- 
datków, jakie wogóle na ziemi ciążyły. 

Ośmdziesiąt lat z górą użytkowały zakon- 
niee z dworka, w następstwie zaś czasu, 
za zezwoleniem przełożonych kapituły piotr- 
kowskiej, prawa własności do pomienio- 
nej post ustąpiły za sumę złp. 400 na 
rzecz ra miasta Piotrkowa sekretarza 
królewskiego— Wojciecha Kruszewieza i je- 
go żony Maryjanny — a to na mocy aktu 


EZ 


mi tylka w Mieście Piotrkowie leżącego przez Urodz. 
P. Marcina Szydłowskiego, wnuka szlachetnego p. 
Stanisława Szydlowskiogo sobie y Potomkom, Feria 
Sem A mate festum 5. Hnedvigis Viduae Klecine 
Proxima A9 Di, 1659 zezuany*. Czytelnik z ce już 
sam porównać ten ustęp z poprzednio przezemnie 
przytoczonym i wyprowadzić sobie wnioski 0 pisowni 
i styla polskim w wieku XVI i XVII. 


tego wzmocnienia natężenia 
ktrycznego. Źródło to znajdujemy z łatwo- 
ści Wszakże musimy z nadzwyczajną 
szybkością wsuwać i wysuwać cewkę wzbu- 
dzającą, a to wsuwanie wymaga siły mècha- 
nionej, siły naszej ręki naprzykład. Ta to 
siła mechaniczna, dodana do tego procesu 
chemicznego, co się w bateryi elektrycznej 
odbywa, razem się zlączyły, aby utworzyć 
silny prąd indukcyjny. 

Jost to tedy zamiana siły mechaniezuej ma 
elektryczność, © tej zamianie wiele jeszcze 
mówić będziemy. Otrzymywane dzis na 
wielką skalę światło elektryczne, jest ni- 
czem innem jak właśnie produktem tej 
miany. Bateryja galwaniczna nie gra już 
w niem żadnej roli. 

Ażeby jednak to usunięcie zupełne bate- 
ryi galwanicznej zrozumieć, wypada nam 
przypomnieć sobie, że, według Ampóre'a, 
sziubka magnesu nie jest niczem innem jak 
tylko strumieniem elektrycznym, spiralnie 
około tej sztabki przechodzącym. Jasnem 
wtedy dla nas będzie, że, zamiast wsuwać 
w rolkę zewnętrzną i wysuwać z niej rol- 
kę wewnętrzną, z obiegającym dokoła niej 
prądem głównym, możemy wsnwać i wy- 
snwać szłabkę namagnesowanej stali. Istotnie, 
zjawisko będzie równie świetnem, & prąd 
elektryczny weale potrzebnym już nie jest; 
ję rozumieć, że i tu, jak przy wsuwa- 
niu i wysuwaniu wewnętrznej rolki, kieru- 
nek prądu wzbudzonego będzie naprzemian 
zmienny, To wywoływanie prądów indu- 
kcyjnych za pomocą magnesów, dało po- 
wód budowie szczególnych przyrządów, słu- 


żących do wzbudzania prądów 
zwanych generatorów, albo machin magneto- 
elektrycznych, Te to machiny elektro - ma- 
gnetyczne służyły i służą jeszcze dzisiaj, 
z pewnemi zresztą zmianami, do wywoła- 
nia najświetniejszych objawów światła ele- 
ktrycznego. 

Zamiast wsuwać lub wysuwać kolejno w 
otwór cewki zewnętrznej stały magnes, co 
jest dość niepraktycznem, lepiejby było, aby 
na zawsze umieszczony wewnątrz cewki 
przedmiot, mógł nagle robić się magnesem i 
nim być przestawał, Ma się rozumieć, że 
najlepiej nadaje się tutaj sztabka żelaza 
miękiego. Pamiętamy przecie, że robi się 
ona magnesem w tej chwili, gdy do niej 
stały magnes zbliżymy; gdy go zaś oddali- 
my— magnesem być przestaje. Potrzeba te- 
dy, aby przed otworem cewki, w którą 
już sztabkę żelazną włożono, przesuwał się 
staly magnes; wtedy jego zbliżaniu i odda- 
laniu się towarzyszyć będzie peryjodyczne 
chwilowe namagnesowanie i odmagnesowa- 
nie wewnętrznej owej sztabki, a co zatem 
idzie, powstawanie chwilowych, naprzemian 
zmiennych, silnych strumieni indukcyjnych 
w drucie rolki, 

To zrozumiawszy, pojmiemy urządzenie 
wspomnianych przez nas generatorów ele- 
ktro-magnetycznych. 

Na wspólnej osi, obracanej siłą ręki lu- 
dzkiej, sprężyny lub wreszcie machiny pa- 
rowej, przymocowana jest dowolna liczba 
wielkich lub małych magnesów stalowych 
(stałych); magnesom tym daje się zazwyczaj 
formę ogromnych podków. Każdemu z tych 


nas rolek, przed któremi on del 


kupna i sprzedaży w najbliższy wtorek po 
świętym Michale r. 1743 przed aktami ziem- 
skiemi piotrkowskiemi sporządzonego. Kru- 
szewicz, chego na swoje imię mieć przepi- 
sane prawa, jakie na właścicieli dworka z 
przywilejów Zygmunta IIL i Jana Kazi- 
mierza spływały, udał się z prośbą o po- 
twierdzenie swych prerogatyw: do Augusta 
III i w r, 1752 uzyskał od Elektora Sa- 
skiego przywilej tej osnowy: 

„August. TII, z Bożej łaski Król Polski,, Wielki 
Xiąże Litewski. Ruski, Prussi, Mazowiecki, Żmudzki, 
Kijowski, Wołyński, Podolski, Podlaski, Inflants 
Smoleński, Siewierski, Czernihowski, jako też dzić 
dziczny Xląże Saski. 

Oznajmiamy niniejszem pismem Naszem wszem w 
obec i każdemu z osobus, komu © tem wiedzieć nale- 
ży, że między innemi sprawami królewskiemi, które 
na Nas ciążą i na to zwracamy uwagę Naszą, iż jak- 
kolwiek bezpieczeństwo nietylko osób, ale i majątków 
wszystkich wiernych poddanych Naszych dostatecznie 
prawami * konstytucyjami Królectwa jest obwarowane, 
jednakże My, idac za chwalebnym Najjaśniejszych po- 
przeduików Naszych przykładem, osobnymi Naszymi 
przywilejami ich samych i majątki ich obwarowywać 
zwykliśmy, A zatem, gdy przez własnych doradców 
Naszych, obecnie przy bokn Naszym zasindających, 
zaniośli do Nas prośbę szlachetni Wojciech Kru- 
szewicz Nasz sekretarz z miasta Naszego Piotr- 
kowa, wspólnie z Maryjanną małżonką — 0 znboz- 
pieczenie placu, Szydłowskiego placem zwanego, mig- 
dzy murami wspomnionego miasta Piotrkowa, przy 
ulicy Zaziennej położonego, i z poprzedzającemi pra- 
wem przepisanemi formalnościami od Boga oddanych 
panien zakonu Ś-go Dominika zgromadzenia piotrko- 
wskiego prawnie nabytego dla siebie — proszących, 
i ich następców, we wtorek najbliższy po święcie Ś-g0 
Michała Archanioła roku pańskiego 1749 przed akt 
mi ziemskiemi piotrkowskiemi ustąpionego i oddanego, 
oraz gdy nas proszono, abyśmy tychże szlachetnych 
mialżonków, Kruszowiczów i ich następców co do praw 
i przywilejów, takpośrednim, jako też i bezpośred- 
nim wzmiankowanego domu posiadaczom, a głównie 
Bogu oddanym zakonnicom piotrkowskim  przysługu- 
jących, od Najjaśniejszych królów Polskich Zygmunta 
III i Jana Kazimierza z daty w Warszawie na sejmie 
w dniu 20-go miesiąca Marca. roku 1590 i z daty 
tumże, w Warszawie, na sejmie dnia 29-go miesig- 
ca Listopadu roku 1664 udzielonych i ua osoby wspo- 
umionych szlachetnych Kruszewiców i ich następońw 
rzez Boga oddane zakonne pany zn zezwoleniem 

b kapituly przelonych—utezymali i zacho 
Ę e swobód, jakich używali i inni posiada: 
cze, korzystać im pozwolili, darówizuę placa i domu, 
przez wzmiankowane Bogu oddane panny zakonna 
szlachetnym małżonkom Kruszewiezon za summą złp. 
400 ustąpioną i przed uktami wyżej wytażonemi prz, 
zmaną, sbyśmy uznali i zatwierdzili, jako też prawa, 
zukonnicom Piotrkowskim przysługujące, nu malton- 
ków Kruszewiczów ubyśmy przenfośli *) do prośby 
tej łaskawie się przychylając, Wspòimnione prawy przy- 
wileje i darowizny uznajemy, zatwienlanmy, za ważne 
mamy i wyżej wspomnionym szlachetnym małżonkom 


filować bę- 
dz Każdy z tych magnesów przy swo- 
im obrocie, staje na jedno mgnienie oka 
jednym i drugim końcem przed dwiema 
wemi rolkami, mającemi wewnątrz mię- 
kie żelazo, i wtedy, namagnesowawszy je, 
wywołuje w rolkuch strumienie. Oddalając 
się i odmagnesowując żelazo, wywoluje 
strumienie przeciwne. Że zaś równocześnie 
z tym magnesem stawały przed swojemi 
rolkami i wszystkie inne magnesy na tejże 
obracające się osi, sprawiając w rolkach 
swych takie same strumienie, więc w całej 
naszej maszynie o kilkudziesięciu parach 
rolek, powstaje jednocześnie kilkadziesiąt in- 
dukcyjnych strumieni; jednocześnie otrzymn- 
je się tedy kilkadziesiąt dodatnich i tyleż 
odjemnych biegunów. Jeżeli teraz maszy- 
nę urządzimy tak, że wszystkie owe doda- 
tnie bieguny jednym ziączymy drutem, a dru- 
gim drutem złączymy odjemne, to te dwa 
druty łączące staną się biegunami potężne- 
go indukcyjnego prądu, którego siła zdol- 
na jest wywołać zdumiewające zjawiska. 
Ta siła prądu jest już teraz całkowicie wy- 
wytworem mechanicznej siły, jaką przedsta- 
wiata ręka, sprężyna lub maszyna parowa, 
a w tym ostatnim razie jest wytworem spa- 
lonego pod kotłem maszyny węgla. To pa- 
lenie się węglu zastępuje nam tutaj utlenia- 
nie się (a więc także palenie się) cynku, 
o jakiem, jako o źródle elektryczności, mó- 
wiliśmy przy opisie elementu galwaniczne- 


go. 
(da e. n.) 


magnesów towarzyszy para opisanych przez 
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wzowiczom i ich następcom przyznajemy i w tych- 
OSL. i niezależnościach, w wyżprzytoczonych 
przywilejach wyrażonych, zachowujemy i utrzymujemy, 
oświadczając, że takowe siłę i moc prawa otrzymać 
winny, w dowód czego niniejsze pismo, własnoręcznie 
przez Nas podpisane, pieczęcią królestwa opatrzeć rozs 
kazaliśmy. A ; 
Dan w Waurszawie dnia 11 mea Grudnia roku pań» 
skiego 1752, panowania zaś Naszego roku 20-go. 
(podpisano) AUGUST król, 
(M. P.) 


5) Dalej następuje: „których to praw i przywile- 
jów teš jest następująca:* poczem w dosłównem 
brzmieniu umieszczone są dwa poprzednie przywileje, 
które wyżej przytoczywszy, tu powtarzać nie będziemy. 

Tym więc sposebem, co pierwotny wła- 
ściciel dworka otrzymał za zasługi, jakie 
dla kraju i króla położył, eo później za- 
konnicom, jako jałmużnę, udzielono—to w 
następstwie czasu, na zasadzie zwykłego 
aktu kupna, dostało się w udziale Krusze- 
wiezom, którzy podobnie jak i poprzedni 
posiaducze dworka, od ponoszenia z niego 
wszelkich podatków i od jurysdykcyi mia- 
sta byli zwolnieni. 

Godnem uwagi jest, że dopiero ostatni 
przywilej podaje nazwisko ulicy, przy któ- 
rej dworek się znajduje. Przywilej Zygmun- 
ta z r. 1590, lustracyja z r. 1663 i przywi 
lej Juna Kazimierza z r. 1664, wskazują 
tylko, że leżał on „między murami miasta 
przy ulicy ku południowi”, Dopiero przy- 
wiłej Augusta III z r. 1752 ulicę tę nazy- 
wa Łazienną. Widocznie dopiero w owych 
czasach otrzymała ona swe nazwisko, do 
którego dodawano „Mokra”, dla odróżnie- 
nia od „Łaziennej Suchej”, so ongi do je- 
zuickiego prowadziła kolegijum. 

Jakie były dalsze koleje pomienionego 
dworku, przez czyje ręce przechodził, nam 
niewiadomo, Obecnie znajduje on się w 
posiadaniu p. Walentego Michalskiego, któ- 
ry do dziś jeszcze preys] Augusta III 
starannie przechował, Pamigtkowy ton akt, 
w języku locińskim na pargaminie (30 cali 
ikim i 36 cali długim) spisuny, odzna- 
cza się prześlicznem, bardzo lnem pi- 
smem—rondo: na uwagę zasługują też ini- 
cyjały starannie udrobione, Przytem znaj- 
dujemy wiszącą pieczęć lakową na wosku 
wyrobioną, której wewnąrz tylko połowa 
się zachowa, 

Kończąc vzecz o dworku przy ulicy Ła- 
ziennej, zwracam tu uwagę światłych e: 
telników, że w rękach niektórych mieszkań. 
sów naszego miasta, dotąd jeszcze się znaj- 
duje wiele innych oryginalnych przywile- 
jów, przez królów polskich udzielonych. 
potrzebuję tu dowodzić, jak wielką wa- 
ge mają te akta: już nietylko, jako pamiąt- 
ka przeszłości, lecz Jako cenny ma- 
teryjał do całkowitego zobrazowania hi- 
storyi Piotrkówa — posiadają one nieza- 
przeczoną wart Gdy tymczasem. 
się naocznie przekonał, znajdują się one po 
większej części w rękuch ludzi, którzy do 


tych „starych szpargałów* zbyt mało przy- 
wiazują wagi. Niech mi więć tu wolno bẹ- 


dzie zwrócić 


z wezwaniem do ludzi serca 
i dobrej wol 


którzy posiadają środki pote- 


mu, aby dawne skta królewskie z ząk pro- | 


fanów wydobyć się postarali, —« niejedn: 
historyczną wiadomość, podobną do wyż! 
przez nas podanej, miasto nasze zawd 
ezać im będzie. 


zię= 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE, 


— Smutna, wszystkim już znana katastrofa, 
z dnia 25 grudnia, w kościele św. Krzy- 
ża, i stokroć boleśniejsze od niej, nie- 
porządki uliczne w Warszawie oto najwa- 
żniejaza wieść dni ostatnich. Ciemne i nie- 
dojrzałe masy, których untypatyje umieli 
zręcznie wyzyskać źli ludzie, korzystający 
2 mieszczęsnego w kościele wypadku— rzu- 
ciły się na sklepy żydowskie, rabująe i ni 
szeząc takowe, O ile wiadomo, opinija pu- 
bliczna w Warszawie domyśla się w tem 
ukrytej, zbrodniczej ręki nikczemnej szajki 


stwy jednej ludności, na szkodę kraju, któ- 
ry wciąż opiera się wszelkim zbrodniczym 
z zewnątrz pokuszeniom, ceniąc nad wszy- 


stko dobro społeczne, którego gruntem i 
podstawą spokojny i zgodny rozwój orga- 
niczny wszystkich skladowych jego czę- 
ści. 

Ogólne potępienie działań motlocka w wy- 
żej wspomnianych rozruchach antisemiekich 
i zbieranie składek tak na rzecz rodzin po 
zmarłych w kościele św. Krzyża, jak i na 
rzecz spokojnych mieszkańców Warszawy, 
padłych ofiarą rozpasania ulicznej gawie- 
dzi—to jedyna na dzisiaj nasza pociecha. 
Dlatego też darujcie nam czytelnicy, że 
rozwodzić się tu nad wydarzonym nieszczę- 
ściem nie będziemy, radzi, aby jak najry- 
chlej utonęło ono w morzu niepamięci, i 
jak najmniejsze pozostawiło po sobie ślady. 
— Zamiast noworocznych fpowinszowań, 
na drzewo dla biednych złożyli (w dalszym 
ciągu — patrz M 52): Józef Gampf rs. 15 
(oraz rs. 15 dla przesłania redakcyi n Tygo- 
dnika Ilustr.” na pomnik Mickiewicza), — 
Franciszek zuch rs. 3,—Jarnuszkiewiez rs. 
8,— Edward i Józefa Jelniccy ri — Zo- 
fija O. 8,—Hoenryk i Aniela Wojewódz- 
cy rs, 2,— Wincenty Gajewski rs, 2,— Jó- 
zef Stępniewski rs, 2, — Stefan Młodowski 
rs. 2,— Michał Kohn rs. 2, — Władysław 
Lewandowski, Jan Strahler, Felicyjan Wohl- 
gomuth, Józef Goleński, Siemaszko, Dyjo- 
nizy Skórzalski, Kd. Swiecimski; Teofil Ja- 
strzębski, X. A. Sulaciński, Gustaw Lewy, 
Michał Żarski, Walenty Garlicki, Wiktor 
Hausbrandt po ts. 1,— Włodzimierz Brzo- 
zowsk 3,—Karol Berdo re, 1, —B, Bi“ 
reneweig rs. 2,— Heinrich rs, 8, — razem 
rs. 59, a łącznie z wykazem z zeszłego ty- 
godnia (patrz A 52) rs. 85 kop, 90. 

— Na nagrobek $. p. profes. Pawełka: J. 
Gampf rs. 3. — Ogólem, z poprzednio ze- 
branemi rs. 92 k, 5. 

— Teatr. Ktoby się spodziewał=na pier- 
wszy dzień świąt Bożego Narodzenia, pu- 
bliczność zebrała się w teatrze najliczniej. 
Grano „Noe Świętojańską” Staszczyka, rzecz, 
jak wszystkie sztuki ludowe z tańcami i 
śpiewkami, w których efekt sceniczny 
swojskość sytuncyi na pierwszym ją pla- 
nie. Na „Dzwonach Kornewilskich” w dru- 
gie święto, było już mniej osćb, a we wto- 
rek, na przedstawieniu świetnej komedyi 
Sardou „Rozwiedźmy się” teatr był pra- 
wie pusty. Czemu to przypisaćó—nie wiemy. 
Dwuletniem małżeństwem, które się chci 
ło rozwieść, dopóki trwał dla jednego z 
nich urok zakazanego owocu, byli: p. Ry- 
ger i pani Sochaczewska i wywiązali się 
z ról swych tak świetnie, jak świetnie są 
napisane pierwsze dwa akty tej komedyi, 
którą prawdziwym amatorom teatru serde- 
cznie poznać radzimy, 

Dziś w sobotę daną będzie operetka osnu- 
ta na Życiu warszawskiem p. t, „Jak się 
śmieją i płaczą w Warszawie; w niedzielę 
zaś quodlibet dramatyczny, a na zakończe- 
nie transparent—z powinszowaniem Nowe- 
go Roku. 

— Zwózka węgla za stacyi towsrówej. Do 
czasu otwarcia towarowej stac; a nawet 
czas jakiś potem, węgiel kamienny, na uży- 
tek własny, mieszkańcy miasta mogli zabie- 
ruć ze stacyi osobowej przy przejeździe 
około młyna parowego, w skutek czego i 
przed kradzieżą łatwiej się było z powodu 
hlizkości zwózki obronić i transport bez po- 
równania był tańszy. Pomimo to od pół 
roku dowożenie wagonów z węglem do 
przejazdu un stacyi osobowej, zupełnie zo- 
stało wzbronionem, a nawet odpowiednia 
linija szyn została zniesioną. Jeżeli wagon 
stukorcowy można było zwieźć z przejazdu 
za 3—4 rubli, to ze stacyi towarowej, ta- 
kowe przywiezienie wagonu węgli kosztuje 
7—10 rs., przez co cena węgla podnosi się 
na korcu od 8 do 6 kop, nie mówiąc już 
o więkezej stracie czasu i o mniejszej mo- 
żności dopilnowania się od szkody, Na tem 
wszystkiem podobno najlepiej wychodzi ten 


łotrów, pragnących poróżnić z sobą war- 


ze skłądników węgla kamiennego, który 


ma swój skład pośrodku alei Aleksandryj- 
skiej. Nigdzie jednakże interea jednostek 
wobec strat ogółu nie może i nie powinien 
przeważać na szali, to też należałoby si 
spodziewać, że Dyrekcyja drogi żelaznej 
starania i potrzeby miasta uwzględni i ze- 
chce oznaczyć bliższe miejsce na odbieranie 
z wagonów węgla, przynajmniej na własne 
miejscowych mieszkańców potrzeby. O tem, 
że się węgiel bierze tylko na własną po- 
trzebę, każdy z mieszkańców mógłby skła- 
dać świadectwo miejscowego magistratu. 


— Ruch pieniężny w kasach państwowych 
tutejszej gubernii, Właściwy przychód w 
roku zeszłym wynosił: 3,722,576 rs. 83 k; 
wydatek zaś 2,932,289 ra. 21 k. Z fundu- 
szów eyrkulujących wpłynęło: 2,644,843 rs. 
21 k; wydano: 3,440,042 rs, 99 k. Ogółem 
więć było wpływu 6,367,420 rs. 4 kop., — 
wydatku 6,372,532 rs. 20 kop. Niezgodność 
wpływu z wydatkiem objaśnia się pozosta- 
łością z r. 1879, 
Jednomiesięczny ruch, naprzykład za paź- 
dziernik roku bieżącego, wypada: 
Wpływy: 

417,574 vs. 22 k. rocz. przychodu. 

418,182 rs. 4 k, fund. cyrkulujący. „ 
razem 865,756 rs. 2 


Wydano: 
287,779 rs, 15 k. (rozehód). 
517,752 ri 48 k. (z fun. cyrkuluj.). 


razem 755.531 8 k. 

— Zaniedbanie szczepienia ospy. Ostatnie- 
mi czasy w trzech rodzinach (jedna w mie- 
ście) stwierdzono pokazanie się ospy. Dzie- 
ciom tych rodzin ospa szczepioną nie by- 
ła, pomimo, że niektóre z nich doszły 
do lat 20. Zarazek, najwidoczniej przynie- 
siony był z Warszawy, bądź to bozpośre- 
dnio, bądź to za poniocą rzeczy, pozosta- 
lych po zmarłym na ospę. Chorych widzia- 
no pięcioro; z tych zmarło dwoje, pozoata- 
łym zaś ośmiu dzieciom wspomnionych ro- 
dzin ospa była natychmiast zuszczepioną, 
przez co albo się uchronily od choroby zu- 
pełnie, albo przebyly ją bardzo lekko, 

Parę przytoczonych wypadków naprowa- 
dziły na myśl potrzeby zbierania chociaż 
raz do roku danych o dzieciach, którym 
ospa, albo wcale nie byla szezepioną, albo, 
którym od czasu szczepienia upłynęło lat 
około dziesięciu. W tym celu zostal spo- 
rządzony format blankietu i przedstawiony, 
gdzie należy, Drukowane blimkiety mogly- 
by być doręczone wlaścicielom domów i po 
odpowiedniem zapełnieniu takowych, ode- 
brane od nich przez policyję. Sformowany 
następnie wykaz dzieci ż niezaszczepioną 
ospa, może być doręczony lekarzowi miej- 
skiemu, Kosz tem postępowania, wy- 
jaw szy blanki bylby żaden, a rezultat 
bardzo doniosły. Wypada także mieć na- 
dzieję, że rubryki byłyby wypełniane, we 
wlasiem i społeczeństwa interesie, z całą: 
sutnienność A. S. 


— Klasztor i kościół w Sulejowie stanowią 
jedyną z nielicznych w gubernii naszej pa~ 
miątek przeszłości— dawnej wspaniałej ar- 
chitektury. Zdawałoby się, że zachowanie 
jej o ile się da w dobrym stanie, powinno lę- 

6 na sercu każdego dobrze myślącego 
człowieka, że wszyscy winniśmy się czuć 
w obowiązku chronić js. od upudku. Do 
obowiązku zaś tego przedewszystkiem czuć 
się powinni ci, którym powierzono pieczę 
nad starodawną świątynią, Rzecz jednak 
ma się zupelnie inaczej niestety, Dlatego 
też z wymówka zwracumy się do rządzcy 
kościoła Sulejowskiego, że drogą nam prze- 
szłości pamiątkę ku ruinie chyli, zumiast 
ja z niej wydźwignąć; 2 prośbą da 
władzy dyjecezyjalnej, by interwencyj 
swojej nie odmówiła w tym razie. Dopra- 
wdy, że serce ściska się, a alówypowiadzia- 
ne oburzenie przejmuje na widok nieładu, 
ruiny, nieporządku, w jakim dziś pozostaje 
klasztor, na widok niedbalstwa i niczem nie- 
usprawiedliwionej samowoli w postępowaniu 
tego, na którym leży obowiązek strzeżenia 
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ruin, Jedną z wież, o ile wiemy, voze-|nych, znanych całemu ucywilizowanemu 


brano i cegłę z niej sprzedano.Jest to bar- 
barzyństwo niedarowane. 

W opustoszałych murach sa niektóre czę- 
ści, które bardzo łatwo możnaby zachować: 
z prawej strony tuż przy kościele, znajdu- 
je się prześliczna kaplica, dawniej Św. Trój- 
cy, której sklepienie wspiera się na jednym 
filarze. Z tą kaplicą łatwo możnaby urzą- 
dzić komunikacyję z kościoła, a raczej da- 
wną, której ślady dotąd widoczne, otworzyć. 
Dochodzi nas nawet wieść, iż na pokrycie 
tej kaplicy miasto Sulejów ofiarowało drze- 
wo; co się z nim stało nie wiemy; to je- 
dnak pewna, że kaplica dotąd bez dachu, 
wystawiona na deszcze, bardzo już wiele 
ucierpiała. Poodpadały wewnątrz tynki, a 
z niemi napisy i malatury charakrerysty- 
czne. Sklepienie wewnątrz zaczyna pokry- 
wać zielona wilgoć, a całość chyli się ky 
upadkowi. 

Przecudne, ostrołukowe, żebrowane skle- 
pienie na kurytarzu, częściami już się za- 
pada. Pełno spotykasz na ziemi walają- 
cych się rozmaitych wsporników z herba- 
mi lub twarzami; co krok zawyadzasz o ka- 
wał kamiennego żebrowania, lub pięknie 
modelowanej cegły — wszędzie pełno zni- 
szozenia, ale ani jednego śladu opieki, Da- 
ruje szanowny rządca, ale ta jego niedba- 
łość nie jest do uniewinnienia, n oboję- 
tność z barbarzyństwem graniczy, 

Wiemy o tem dobrze, że dźwignięcie tych 
ruin z upadku, nie może być dziełem je- 
dnego człowieka —ale kapłan miejscowy po- 
winien dbać o utrzymanie tego co jest, a 
zwrócić się do ofiarności publicznej z pro- 
śbą, o pomoc dla podźwignięcia z upadku 
tak dawnego Ayia architektury. Wiemy, 
że wezwania takie nigdy u nas bez echa nie 
zostają. 

Potrzeba tu tylko dobrej chęci, dobrej 
a bezinteresownej woli i miłości. Szano- 
wny rządca nie'może się ta wymawiać br 
kiem ozasu, mnóstwem zajęć, które mu nie 
pozwalają o tem pomyśleć, bo, jak słyszy- 
my, parafija jego maleńka, nie wymaga u- 
stawioznej pracy. Jest więc czas na obmy= 
ślenie planów i ich wykonanie. Zanosimy też 
prośbę do władzy dyjecezyjalnej Sando- 
mierskiej, aby zechciała zająć się tą naglą- 
cą sprawą i stosowne poczyniła kroki, by 
duch przeszłości przebywający w zabytkach 
dawnych murów nie był pozbawiony schro- 
nienia, by nam nie wyrzucano, iż nieczuli 
jesteśmy na to, czego strzedz, co pielęgno- 
wać i od zatraty bronić powinniśmy!.. 

— Wypadki w gubernii: 

Od d 24 littop. do d, 4 grud. było 7 pożarów z 
przyczyn niewiadomych, 3 z podpalenia. 

— Listy od Redakcyi. 

— Panu J, K, w Łasku. Zamieścimy w wastępują- 
cym numerze. 


— Pam Z, Z. w Jañowicach. Nie drukujemy jeszcze 
z przyczyn od nas niczalożnych. 


— Biblijografija. 

Ostatnie dzieło Darwina. Jeszcze w 1837 
roku na posiedzeniu Towarzystwa geolo- 
gicznego w Londynie, Karol Darwin, zna- 
hy już i wtedy uczonemu światu, przeczy- 
tał ciekawy referat: „O tworzeniu się czar- 
noziemu”. Zastanawiając się nad tem po- 
wszechnie znanem zjawiskiem, że sztuczne 
nawozy (margiel, popiół i t. d.), nasypane 
na powierzchnią łąk, już po kilku latach 
widzieć się dają schowanemi na głębokości 
kilku cali pod ziemią, gdzie tworzą nie- 
BAM poziomą warstwę, przyszedł on 

o wniosku, iż warstwa ta, początkowo na 
samej powierzchni będąca, pokryła się w 
ciągu tych kilku lat zzewnątrz nową war- 
stwą gruntu. Badając pochodzenie tej, no- 
wej warstwy, przekonał się, że ona niczem in- 
nem nie jest, jak napromadzoną w wielkiej 
ilości zawartością kanału pokarmowego tak do- 
brze wszystkim nam znanych robaków, zwa- 
nych u nas dźdźownikami (lumbricus), lub 
czerwonemi glistami ziemnemi. 

Od tego czasu przeszło czterdzieści kil- 
ka lat. Niezmordowany badacz wśród in- 


światu trudów, nie przestawał zajmować się 
kwestyją tworzenia się czarnoziemu. Na 
zasadzie doświadczeń, robionych w swojej 
pracowni, gdzie wychowywał w gruncie 
masy dźdżowników, przy pomocy obserwa- 
oyj wielu miejscowości w Anglii, Francyi, 
Irlandyi, Indyjach zachodnich,  Brazy- 
lii, na wyspie świętej Heleny, na Ma- 
dagaskarze, Taiti i t. d., obserwacyj robio- 
nych przez samego Karola Darwina, jego 
synów i przyjaciół, dziś wypowiada on 
wszechstronnie stwierdzoną teoryję tworze- 
nia się czarnoziemu. 

Ilość dżdżowników jest niezmiernie wiel- 
ka. Podiug wyliczeń Genzena na jednym 
hektarze (prawie dwie morgi) ziemi ogro- 
dowej, żyje ich przecięciowo 133,000; głę- 
bokość, do której dochodzą na gruncie ich 
nory sięga 3—5 stóp; do tych to nor woi 
gają sią listki, trawki, wszelkie resztki or- 
ganiczne i, zmieszane z ziemią, a zjedzone 
przez robaki, pod wpływem soku żołądko- 
wego tych zwierzątek, zamieniają się w ma 
sę niczem nie różniącą się od zwykłego 
czarnoziemu, Robak dla wypróżnień wy- 
stawia nad powierzchnią ziemi tylną część 
ciała, a z wypróżnień tych powoli tworzy 
się stożek, czasem kilka cali wysoki a wa- 
żacy niekiedy */, funta (okolice Kalkuty). 
Obliczenia pokazują, że z tych właśnie wy- 
dzielin po trochu powstaje warstwa, której 
grubość w przeciągu lat 10 dojść może 
1—2 cali. Jak wielką jest mas» materyja- 
łu przerobionego przez robaki, okażą nam 
wyliczenia zrobione dla Anglli i Szkocyi. 
W przeciągu roku, tylko na uprawną po- 
wierzchnię Anglii i Szkocyi wynosi się 
tym sposobem 320,000,000 tonn, czyli 
19,840,000,000 pudów czarnoziemu, W oko- 
licach Nizzy obliczenia Kinga dały 14,58 
tonn (900 pudów) na 1 akr (889 sążni kwa- 
dratowych) w przeciągu roku. Tak to: ziarn- 
ko do ziarnka. 

Krótkość miejsca nie pozwala nam wy- 
świetlić tutaj ogromnego wpływu dżdżow- 
nika i jego podziemnych kanałów nu do- 
stęp powietrza i wody do gruntu, na kru- 
szenie skał, na wzrost roślin, na tak zwa- 
ne chowanie się kamieni pod powierzchnię, 
wreszcie na korzyści przynoszone przez te 
stworzonka, zachowaniu kurhanów, starych 
budowli, pamiątek archeologicznych i t. d. 

Autor ze znaną sumiennością i precyzyją 
przytacza masę tego przykładów. 

Tym sposobem przychodzi on do wnio- 
sku, że: „eapewne niewiele istnieje zwierząt, 
któreby grały tak ważną rolę w historji Awia- 
ta, jak grają dźdżowniki”, My dodamy: dzie- 
ło wielkiego twórcy musi być wielkiem w 
najmniejszych szezegółach; ale tylko takie 
jak Karol Darwin genijusze, wielkość te 
rozumieć i nam małuczkim odsłonić potra- 
fa, My ją tylko uwielbiać możemy. 

Dzieło Darwina nosi tytuł: „Ch. Darwin. 
The formation of vegetable mould through 
fle action of morms, with observations on 
their habits.” London 1881. Wkrótce wyj- 
dą franeuzki i niemiecki jego przekłady. 

M. Z. 

— Metodyczna gramatyka języka polskiego 
wraz ze stylistyką, Składnia, Dział 1, O zda- 
niu pojedynesem (prostem) rozwiniętem i ścią- 
gniętem, Napisał H. Wernie, nakładem Sta- 
nisława Arcta w Lublinie. 

Czy wiedza gramatyczna ma stanowić 
podstawę wiedzy językowej w wychowaniu; 
czy też sama przez się wraz ze stopniowo 
coraz większem zrozumieniem ducha języ- 
ka i jego budowy w nmyśle uczącego się 
powstawać będzie?—czy pewne zasady ety- 
mologiczne, syntaktyczne i _ stylistyczne 
powinny być już znane początkującemu u- 
czniowi; ezy też po tym stopniu ograniczyć 
się nam wypada na kształceniu znajomości 
języka za pośrednictwem czytania i ustawi- 
cznych opowiadań?— oto pytania, na które 
różmi różnie odpowiadają. Nie ulega wąt- 


pliwości, że nowsza pedagogika, występu- 
jąc w ogóle przeciwko kierunkowi wyłą- 


cznie filologicznemu średniego wychowania, 
dosyć stanowczo oświadcza się za nieprze- 
cążaniem umysłu uczących się gramaty- 
cznemi formułkami, lecz zarazem nie od- 
mawia im pierwiastku kształeącego, jakby 
tego pragnęli. Próez tego o dokładnem zba- 
daniu budowy języka, jego form i zwro- 
tów, praw kierujących powstawaniem zdań 
i wzajemnem się ieh łączeniem w logi- 
czne okresy — o tem wszystkiem, rozumie 
się, może być mowa dopiero wtedy, gdy 
umysł jest już dostatecznie uzdolnionym do 
samodzielnego myślenia; z początku zatem. 
ograniczamy się tylko na zwróceniu uwagi 
ucznia ma pewne elementarne prawa rzą- 
dzące mową ustną i pisaną, a tem sumem 
uczymy go stosować te prawa w prakty- 
ce, Pomimo bowiem zapewnień niektórych, 
iż samem tylko naśladowaniem poprawnej 
mowy, bezwiednie uczymy się poprawnie 
wyrażać, pozwalamy sobie wątpić, iżby kto 
mógł nabyć tej samej poprawności na pi- 
śmie, bez znajomości prawd gramatycznych; 
a i ci, co to utrzymują, często zapewne z 
tych samych prawd korzystają. 

Te uwagi mimowoli podsunęły się nam 
pod pióro, skoro przychodzi nam rozbierać 
tu nową pracę p. H. Wernica, zaszczytnie 
znanego już z prac swych pedagoga. Au- 
tor dokładnie zdawał sobie sprawę ze swe- 
go zadania, gdy we wstępie do swej „Me- 
todycznej gramatyki” zamieszcza treściwy 
pogląd na rozwój metod stosowanych do 
gramatycznej wiedzy i wykazuje zarazem 
korzyść tej ostatniej, Zresztą dla uzasa- 
dnienia potrzeby swej pracy, dostatecznem 
było przytoczenia tej choćby tylko okoli- 
czności, iż przy dzisiejszym programacie 
wychowania średniego, gdy już z dzieckiem 
9-letniem zaczynają naukę gramatyki w ję- 
zyku wykładowym, dobrzeby było, gdyby 
w wychowaniu domowem dziecię poznajo- 
miło się z zasadami tej nauki, zastosowane- 
mi do rodowitego swego języka. 

Praca p. H, W. mieści w sobie naukę 
o zdaniu czyli składnię, i w książeczce, któ- 
ra leży przed nami (dział I), autor zamie- 
szcza rozbiór zdania pojedynczego roz 
niętego i ścięgniętego. Dział drugi ma objąć 
naukę o zdaniu złożonem, o okresie i za- 
wsze krótką stylistykę, 

Gramatyka p. H. W. odznacza się wie- 
lorakiemi przymiotami, o których tu pokrót- 
ce wspomnimy. 

Jedną z największych wad dotychczaso- 
wego wykładu składni, jest rozstrzelenie 
się uwagi ucznia, gdy w zdaniach danych 
do rozbioru znajduje, oprócz części zna- 
nych—i nieznane, co zawsze myli ucznia. 
Prócz tego materyjałem, branym do ówi- 
czeń składniowych, są po największej czę- 
ści ustępy z książki do czytania, mieszczą- 
ce w sobie wiele zdań eliptycznych, niezu- 
pełnych, wykrzyknikowych—zbyt trudnych 
do rozbioru szczególniej dla początkujące- 
go. Uczeń powinien mieć w przykładach 
tylko części dobrze sobie znane, a wtedy 
korzyść będzie pewniejszą. Temu starał się 
zapobiedz pomiędzy innemi i W}. Nowicki 
w swoich „Początkach języka polskiego”, 
lecz choć w przykładach utrzymuje sto- 
pniowanie ułatwiające rozbiór początkują- 
cym, to wszakże daje zdania luźne, nie sta- 
nówiące całości. P, H. W. przeciwnie, da- 
je za każdym razem całość co do treści, 
czy to w formie wierszyka, czy powiastki, 
a tylko rozbijs ją na zdania pojedyncze, 
oddzielone kropkami. 

To daje mu możność zastosowania zaraz 
na pierwszym stopniu wypracowań piśmien- 
nych, zasadzających się na połączeniu zdań 
za pomocą odpowiednich spójników i uzu- 
pełnieniu myśli. Owiczenia te są bardzo 
ważnym środkiem pedagogicznym i, naszem 
zdaniem, stanowią prawdziwą ozdobę tej 
niewielkiej książeczki. 

Każda lekcyja w„Metodycznej gramatyce” 
składa się z następujących części: 1) przy- 
kładów, 2) objaśnienia treści i pojedynczych 
wyrazów, 3) rozbioru, gdzie ściśle zastoso- 
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wana jest metoda indukcyjna, prowadząca 
po dokładnem poznaniu danej części zdania 
do jej definicyi, 4) z połączenia zdań (ówi- 
czenia stylistycznego) i 5) z ćwiczeń gra- 
matycznych. 

Jak widzimy uwzględnione są tu wszy- 
stkie wymagania pedagogi rozbiór prze- 
staje być głównym celem, a trosé, dokta- 
dne jej zrozumienie i opowiadanie, kształ- 
cą i rozwijają zmysł językowy, a zaintere- 
sowanie się treścią znakomicie ułatwia pra- 
cę przy rozbiorze. Nieraz porównywano 
metodykę ze sztuką kucharską, umiejącą i 
najmniej smaczne jadło przyprawić dla po- 
dniebienin wybrednych smakoszów. Pan H. 
W. w wysokim stopniu sztukę tę A i 
umie z natury swej rzecz trudną dla dzie- 
ci, jaką jest gramatyka, ułatwić. Możnaby 
się wprawdzie nie zgodzić eo do przyjęte- 
go rozkładu materyjału, lecz jest to rzeczą 
dowolną i trudno jest winić autora, gdy się 
pomyśli o trudnościach wyboru i dobrania 
zdań na przykłady. Jesteśmy najmocniej 
przekonani, że powyższa praca nietylko bę- 
dzie dobrą wskazówką dla nauczycieli szkół 
publieznych, lecz stanie się pożądanym prze- 
wodnikiem i dla tych osób, które mniej 
obeznane z metodami nauczania, zechcą me- 
todycznie obeznać młodzież z zasadami skła- 
dni. Życzymy tej pracy jak naj większego 
rozpowszechnienia, na jakie słusznie zasłu- 
gaje. P. Aretowi należy: się też wdzięczność 
za tak gorliwe popieranie sprawy wychowa- 
nia. 

Po wyjściu z druku 2- -oj części nie omie- 
szkamy 0 niej donieść naszym czytelni- 
kom. Ą 


ROZMAITOŚCI. 


— Czy W. Ks. Poznańskie zniemczoneż. Nie — Po- 
anańskie nie przestało być krajem polskim, i chyba 
nigdy być nim nie przestanie, Mimo zniemczenią minst 
i łączących Je kolei żelaznych, mimo żelaznego uoi- 
sku, pod jakim jęczy narodowość polska pod rządami 
prusaków, mimo niezłomnej konsekwencyj, z jaką to 
rządy do wynsrodowienia go dążą, Poznańskie pozo 
stało wiernem swemu przytodzonemu prawn do 2, 
jako kraj polski i słowiański, Prawo to ostalo u 
wszelkim pokuszeniom s/ły, któryby prusncy wsžġ 
przed prawem widzieć cl anizncyja, tysią- 
vem najrozmaitszych, najgwałtowniejszych popierana 
rodków, nie wydała dotychczas skutków, jakich po 
niej oczekiwano: kraj we wnętrzu swojem pozostal 
polskim, może bardziej polskim, niż się to wydawać 
móże ludziom, patrzęcym na niego zdploka lub po- 
wierzchownie.„ Głoszenie gò zniemczonym, straconym 
i k dz, jest przyznawnniem niemeom zwycięztwa, któ: 
rego nie odnieśli; jest zachęcaniem ich do wytrwania 
mi drodze, która ich do zamierzonego celu nie prowa- 
da, i powno apitia nigdy; jest wigo szkodli= 
wem politycznie, a faktycz najzupełniej niepra- 
wdziwem, Po miastach niemców pełno— to prawda; 
większych majątków ziemskich w rękach coraz wig- 
cej— temu także zaprzeczyć niepodobna. Urzędnicy, 
oficyjaliści rządowi, u nawot posługaczo różnych rzą- 


dowych instytucyi prawie wyłącznie niemcy. A prze 
cież, mimo to wszystko, narodowość polska z każdym 
dniem stajo się tam silniejszą, bo więcej w sobie zwar- 
ta, więcej spójną, zabięgliwą, bo więcej siebie i swo- 
ich calów świadomą. Że tak jest — dowodem choćby 
ostatnie do parlamentu wybory. Wydały oni 
słów polskich, Mimo silnej agitacyi niemiecki 
silniejszego, jaki kiedykolwiek w Ks. Poznańskiem 
panował ucisku narodowości polskiej, narodowość tą 
odniosła niepraktykowane dotąd w dziejach wybor- 
czych zwycięztwo: zyskała 4 krzesła w parlamencie. 
Fakt ten i towarzyszące mu okoliczności, choćby bez- 
pośrednich nie przyniosły owoców, muszą przecież za: 
ważyć na szali losów narodowości polskiej pod pano- 
waniem pruskiem: rząd pruski prędzej czy później u- 
czuje z pewnością potrzebę rachować się z licznym je- 
szcze bądź co bądź zastępem swoich poddanych, któ- 
rzy przyrodzonych swoich praw do odrębnego narodo- 
wego życią tak wytrwale bronić i zamachy przeciwko 
sobie czynione, tak skutecznie odpierać potrafią, A wte- 
dy wybije może pomyślniejsza godzina dla niszczę- 
śliyych polskich prowincyi państwa pruskiego; wtedy 
może „bezpłodny dla samego państwa”, a tak bolesny 
la jego polskich poddanych ucisk, ustąpi miejsca spra- 
wiedliwszym i więcej ludzkim stósunkom. Kiedy to- 
nastąpi, przewidywać nie możemy, że jednak nastąpić 
musi—mamy niezachwianą nadzieję, (Niwa), 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


Smaczny chleb pszeniczny z kartoffami Na 4 
funty pośledniejszej mąki pszenioznej, daje się I do 
1/4. fanta utartych surowych kartofli, a nadto około 
40 gram, 3 łuty soli i odpowiednio do suchości mąki 
lub wodnistości kartofli, mni igcej kwarię dobrze 
ciepłej wody. Wszystko tœ zarabia się razem dokta- 
dnie, tak długo, dopóki ciasto nie zacznie odstawnó 
od ręki, poczem dodaje się kilka gram drożdży pra- 
soymniych Tozpuszczonych w wodzie ogyzanoj do 1 

R., przerabia jeszoze raz x ciastem pośpiesznie i do- 
kładnie, aby nie było najmniejszych krupek sucbej 
mąki i stawia ciasto w dobrze ciepłem miejscu. Skoro 
FAN podrośnie dostatecznie, wgniata się jeszcze tuky 
ilość tej samej aąki, aż otrzyma sią tęgie ciasto, z 
którogo wyrobione znrnz bochenki wandza się do go- 
rącego pieca. 

Tak wyrobiony chleb jest pulohny i bardzo sima- 
cany, dający się utrzymać w stanie świeżości przoż 
caly tydzień, kiedy zum pszeniczny lub żyta, w paru 
dniach staje się już suchym. 

Z podanej. ilości mąki f kartofli, otrzymujć sig oko- 
ło 6 funtów chleba, Mąka pszeniczna może być naj- 
pośledniejszą, u w braku takowej w tem sum sposób 
zastąpić ją można mąką jęczmienną. 


— Utrwalanie piwa w butelkach. Szczególniej na od 
legły przewóż lub dluższe przetrzymanie w porze let- 
niej przeznaczone piwo, po świągnięcin w butelki, ko 
kuje się szezolnie korkumi rozpawzonemi w wodzie, 
za pomocą przyrządu do korkowania, albo namoczone 
w parafinie, 

Zakorkowane wstawia się następnie do naczynia, 
do koin napelnionego wodą i ogrzewa do 450 Re 
przetrzymując w tak ogrzanej wodzie przez poł go- 
dziny lub trzy kwadranse, W ten sposób dajo się pi- 
wo tuk dalece utrwalió, iż bez zepsucia przewożone 
bywa w porze gorącej nawet do Afryki. 

— Nadawanie marmurowego pozoru figurkom gip- 
sowym. Rozpuszcza się 750 gram (58 łutów) Munu 
w półtórej kwarcie wody cieplej i w roztworze tym 
zanurza się dobrze pierw wyschnięte figury gipsowe, 
przetczymując zanurzone przez 30 minut. Potem wy- 
jęte z rozczynu i osiąknięte polewa sig tym samym 
roztworem ze wszystkich e NE gadka lub 


kawałkiem płótna tniejsca polane. Później gdy jaż 
hobrze wyschną, pociera się cienkim papierem, A nte 
ostatku. wilgotną szmatką płócienną.j 

— Można przygotować doskonałą ciecz na wywa+ 
bienie plam, biorąc następujące części: 150 części olej- 
ku terpentynowego, 18 części wyskoku 809 i tyleż cte- 
ru; ciecz tę przechowuje, się we flaszeczce ze kzlifo- 
wanym korkiem. Ciecz tą naciera się plamę za po- 
mocą szczoteczki, gąbki lub płótna. Dla złagodzenią 
osie ARO GEAN JANTIEN Esope DIMKE LAWAN 
domego. 


Licytacyje w guherwi Piotrkowskiej. 


— W d. 22 grud, (3 etycz,) w m. Czestochowie, 
ma sprzedaż z zajętych ruchomości, jako to: koni, 
bydła, owiec i zboża. 

— Wd. 28 grud, (9 stycz.) m urzędzie gm. Ég» 
kawek, pow. Piotrkowskiego na 3-letnią dzierżaw ę po= 
lowsnia na gruntach należących do Grocholic, od sums 
my 19 rs. 40 k, 

— Tegoż dnia, tamże na 3-letnią dzierżawę kar- 
czmy Nowy-Świat, od summy rocznej 40 18, 

— W d 21 grud. (2 stycz.), na folwarku Grabowa, 
gm, Rokitno-Szlachockie, pow, Bęgzii skiego, na sprze 
daż 100 kor. kartofli i 16 wozów siana. 

— W d. 11 (23) stycz. 1882 r. w urzędzie gub, 
Piotrkowskim na konserwacyją dróg szosowych wos 
brębie pow, Noworadomskiego w ciągu 1882, 1883 r, 
a także na dostawą narzędzi dla 10 dróżników, od 
summy 8197 ra. 61 ki 

— W d, 5 (17) stycz. 1882 r, w mag. m. Piotra 
kowa na dzierżawę karczmy „Ostatni Grosz w 1823 
ród summy 387 rs. 25 k. 

— W d. 28 grud. (9 stycz.), na komorze w Sosno: 
wou na sprzedaż skonfiskowanych towarów na summę 
1500 rs, 

=W d. 9 (21) z. w urzędzie pow. Będziń: 
skiego na 4-letnią dzierżawą propinacyi na grnntach 
wsi Gninzdów, od summy rocznej 844 rs. 

— W d. 4 (16) stycz. w urzędzie pow. Rawskiego 

na sprzedaż stodoły, do rozebrania w majątku Kt 
mietiem, od aimmy 28 ra 
Tegoż dnia, w urzędzie pów. Cząstochowskiago 
sa sprzodaż drzewa, w leśnictwie Krzepice w obrębach 
Mokra, Harby, Kluczno, Węglewice, Jesion, od ogól- 
nej sumy 2101 rs, 59 k. 


OD REDAKCYI. 


Z powodu zbliżającego się terminu 
składania przedpłaty na „Tydzień* na 
rok przyszły, redakcyja uprzejmie upra- 
sza szanownych prenumeratorów o ła- 
skawe wniesienie prenumeraty należnej 
za kwartał nadchodzący, oraz zaległej 
z kwartałów ostatnich roku bieżącego. 


O EriŁ © BZ MN IT A. 


GAARRRRFARRARARAARAR: 
UBNPTRALNE BIURO OGLOSZE 


„Rajchman i Frendler" 


biuro główne Senatorska 22 
Filija Nowy Świat 67. 


WARSZAWA | 


MOSKWA Mała Fmbianka, dom 
ŁÓDŹ Piotrkowska 515: 
górniezych okolic Dabrowy Zawi 


B podawać ogłoszenia do gazet krajowych, 
utworzyło reprezentacyją swoją u Pana 


rosyj 


w Sosnowcu 


P taryf pods 


(B. i Fr. 9075) 


ZAKŁAD 


Obidinoj: 


ich i sngranicznych, 


ADOLFA KAPŁAN 


i Katowicach g/Szl: 


który wszelkie anonsa do pomienionych pism przyjmować będzie według 


| 


din dogodności Szanownych panów przemysłowców i właścicieli zakładów 
ia, Sosnowowie i Granicy, chcących 


ż 
$ 
» 
$ 
? 
è 


Nieruchomość | 


w Piotrkowie pod M 452/161, składają- 
ca sig z domu masiw murowanego fron- 
tówego, o piętrze, ųsuterenami i facyjat- 
kami, oraz z zabudowań gospodarskich| 
murowanych, będzie sprzedaną przez pu- 
bliczną licytacyję w sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie dnia 8 (15) stycznia 1882 
r. Licytacyja zacznie się od sumy 8424 
rs. Niektóre sumy mogą być pozostawio- 
ne na hypotece. Bliższe wiadomość u po- 
pierującego sprzedaż adwokata przysię- 
głego Hipolita Giegużyńskie- 
go, w Piotrkowie, w domu Wyźnikie- 
wieża, (8—2) 


| Budówlano-Stolarski 


„RODZINA“. 


Zawiadamia Szanowną Publiczność, 
że z dniem 20-m listop. zmienił Majstra, 
i że nowożaangażowanemu powierzył dals 
sze kierownictwo Fabryki, Zamówienia 
wszelkie i wypłaty, tylko mowo= 
przyjętemu majstrowi Szano- 
wna Publiczność powierzać raczy, który 
na to piśmienne upoważnienie posiada. 
Poleca się przytem x wyrobami w 
skład Stolarstwa wchodzącemi, zm któ- 


Jest do sprzedania 


SALOPA 


zupełnie nows, Kryta atlasem, 
podbita tumakami, z takim sa 
mym kołnierzem, Bliższa wiadomość ul 
Ostaszewski, dom Lisickiego) 
Rolszyckie Przedmieście (Odeska). 
(3—3) 


rych trwałość poręcza. (0—4) 


Jest do sprzedania 


Futro szopawe 


oficerskie 


obszerne, mało używane, Wiadomość blif 
sza w księgarni W-go Jędrzejewicza. 
(2) 


FTTB 21 E R. 


m1 


BGEBOBOC DOE GREENE 


5 
|<) 


MODY PARYZKIE 


© pismo ilustrowane dla kobiet 
K3 


5 


B 
[a 


Tego. 


„dzać, 
„tzycł prenumeratorów.” 


rocznie - « + 
półrocznie - - 
kwartalnie . . 
miesięcznie - 


rocanie . « . 
półrócznie . . 
kwartalnie . 


cu na dole. - 
Ogłoszenia przyjmuje się w 


IAA DOIABABAABAA 


nie kop. 8 za wiersz. 


(R, i Fr. 8 


Rozpoczynając wydawnictwo Mód Paryzkich nadmieniamy, że niema ono 
nic wspólnego z Nowemi Modami Paryzkiemi pani Ratyńskiej, Poczy. 
niliśmy stosowne kroki, celem uzyskania pozwolenia na rozszerzenie obe- 
cnych ram, tymczasem postaramy się przekonać naszych prenumerato- 
rów, że jest to najtańsze i najpraktyczniejsze tego rodzaju wydawnictwo, 
które dostępne będąc dla mniej zamożnych z korzyścią zastąpić może (9 
zagraniczne modne dzienniki. Do każdego numeru _ przyłączamy tablice 

kroju, albo kolorowaną rycinę; opis nowości jakie się pokazały w War- 
aaamie, lub korespondencyje z Paryża, oraz arkusz dodatku powieście- 


„Redakcyja zawiązawszy stosunki z fabrykami jedwabnemi w Lyo- 
gnie, posiadnó będzie na każdy sezon próbki świeżych materyi, która 
»na'żądanie: prenumeratorów po cenie fabrycznej obowiązuje sią sprowa- 

Przytem podejmujemy się zaJstwiać wszelkie sprawunki dla na- © 


Cena wraz zdodatkiem powieściowym 
w Warszawie. 


w Cesarstwie i na prowincyl. 


Prenumerstę przyjmuję się w Kantorze Bedakcyi w domu hr, Kra- 
sińskiego przy rogu ulic Wierzbowej i Hr. Kotzebue N 1 w dziedziń- 


Rajchman i Frendler, ulica Senatorska 22 i Nowy Świat 38 67 po ce- 
Ewelina Landowska. 


OEFREEBUCOZERSOODOSZNA 


2 
G 


OBTA 


rs. 4 kop. 80 
« rs. 2 kop. 40 
« rs. 1 kop. 20 
rs. „ kop. 40 


« rs. 6 kop. 20 
« ra. 8 kop. 30 
rs. l kop. 55 


Redakcyi, oraz w biórze ogłoszeń 


BAZAR 


ca personnes qui dósireraint pren- 
dre des leçons_particuliéres de 
conversation et de lan- 


gue française vondront 
bien s'adresser on bureau du journal „Ty- 
dzień”. (0—15) 


12 


Powie: 
rs. I kop. 50. 
garniach miejscowych, 


roczników JKŁOSÓW w opra- 
wie w półskórek po rs, 3i Ty=| 
panna Romansów i 
Ci 8 roczników w oprawie po 
Wiadomość w obu księ- 
(0—4) 


KAPSULKI i PEGGUŁEKE 


Potrzebne s4 


Panienki 


uzdolnione do robienia pudełek lub naj 
naukę, Wiadomość ulica Kazańska dom 
Piltzera_na dole. (2—2) 


Lekcy je 


POLSKIEGO JĘZYKA 


1 miteratury 
Wiadomość w redakcyi „Tygodnia”. 


RZN ZY ZYC NZY ZY I 
HURTOWO- DETALICZNY 
SKŁAD WIN 
i 


TOWARÓW KOLONIJALNYCH 
2 W. Zaleskiego 


w Piotrkowie. 


Poleca Nafte Amerykańską najlepszą na beczki i garace, 

Cukier fabryki Dobrzelin w głowach i kostkach rafinowany, którego 
główny skład posiada na Piotrków i okolice, — ceny dla kupców 
po cenie fabrycznej. j 

Wina węgierskie z roku 1879 i 1880, wytrawne i Maślacze, na 
beczki 1 antałki, 

Maślacze z r. 1880, odznaczają się wybornym smakiem i są zda- 
tne do dłnższego przechowywania. 

Wina stare kuracyjne, Bordowskie czerwona na oksefty i butelki 
odleżałe. 

k Wina Szampańskie Monopole wprost z Reims, powada skład Ç 

p na Piotrków i okolice. 

A Herbatę firmy Mussatow, 

4 wyborowym smakiem i pięknym aromatem; 


wyłączny skład; Herbata ta oznacza się 
przytem posiada na. 


składzie Herbatę Braci Popowych, Orłowa i Muszkata. 
S$ Poleca Bakalije świeże w wyborowych gatunkach. 


(0-6) 


Gospodyni praktyczna rozmaite 


a zarazem i dobra kucharka, znająca 
wszelkie zajęcia kobiece, z dobremi świa-| 
dectwami, życzy sobie przyjąć obo-| 


Magle Pokojowe 
wiązki na wsi lub w mieście. Dom 


Kardasa za koleją, przy pierwszej budce| do bielizny na sposób angielski w wi 
w miota "APIASACI Ge (e—a) |kim doborze, są do sprzedania w Zodzi 


przy ulicy Piotrkowskiej pod X 748, w 
mieszkaniu Karola Poselt, (3—3) 


Nagrody rs. 15! |) —= 
NE” Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 

10-ty noweli oryginalnej przez 


Lusławę p. t. „Podwójny ar- 
tysta” 


W dniu 13 b. m. w przejcździe z 
Bogdanowa do Piotrkowa. 
zgubiona została waliza, w j były 
ubrania księże i krzyż ka~ 
nonieki. Znalazea zechce się zgłosić 
do Redakcyi „Tygodnia”, lub do Probo-| 
szcza w Bogdanomie, za co otrzyma na- 


(0—15) 


Z BROMKU KAMFORY 


Doktora Clin 


Laureata fakultetu medycznego w Paryżu. — Nagroda Montyon. 


Kapsułki i Pigułki D-ra Clin, z romku kamfory używają się w chorobach nerwotrych, 
mózgowych, w dolegliwościach sercowych č dróg oddechowych, ouaa w następujących przypadłościach: 
Jach nereowych, 
syach, zawrotach glowy, zagłuszeniu, gorączkąch, migrenie, w chorobach pęcherza i dróg urynowyoh i na 


astmie, bezsenności, ka 


uspokojenie calego organizmu. 


lależy wystrzegać się podrobienia, i każdy pakon yt gwarancya zaopa« 
trzony jest w markę fabryki, oraz podpis Clin et Gei met 


spazmach, pal 


abywać można w Paryżu u Olin et Cie ulica Rassyna Nr. 14. 


W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka, gdzie znajdują się jedno- 
cześnie pigułki żelazne d-ra Rabul ü n 5 


Pigułki 


Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 


Laureata Instytutu Francji. 


żelazne Rabuteaa są pokryte cukrem. 
Liczne studya, dokonywane w szpitalach przez professorów fakultetu paryzkiego wykazały 


grody rs. 16. 


stanowczą skuteczność pigułek żelaznych Rabatesu w następujących słabościach: blednicy, be 

krwistości, w ućratach krwi, w ogólnćj niemocy, wycieńczeniu, w rekonwalescencyi, w słabościach dzieci 

í wszystkieh w ogóle niedomaganiach spowodowanych brakiem krwi. 

igułki żelazne Rabuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 

wowoęduiać obstrukoyi. 

miN Riraeya żelizna za pomocą pigułek Rabuteeu używana, jost bardzo oszezędną, stanowi 

ona bardzo mały wydatek dziennie. t k ż 
Należy let Je się podrobień, i na wszystkich flakonach pigułek żela- 

znych doktora fabuteau, znajduje się jako zabezpieczenia marka fabryki z pod- 

pisem Glin et C» i medal nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Clin et Cie ulica Raasyna Nr. 14. 

'W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampt, Soczołowski i Spka. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
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Hossoxeno Iersypow 


W drukarni F. Bolchatowskiego w Petrokowie, 


